Prolog
Tegoroczny spływ był kontynuacją spływu z 2011 roku rzeką Parsętą. Ze względu na niesprzyjające warunki pogodowe i techniczne, w 2011 roku przepłynęliśmy tylko 46 kilometrów. AS chciał dokończyć Parsętę i w tym roku została ona wybrana.
Sobota (18.07.2015)

Biwak Byszyno

W tym dniu przyjechaliśmy z wujkiem Robertem na nasze obozowisko około godziny 15:00. Na obozowisku byli już obecni Andrzej Skurczak i Tomek Kubat.

Obozowisko znajdowało się w pobliżu rzeki. Były tam cztery zadaszenia, pod którymi stały drewniane stoły z dwiema ławkami przy każdym zadaszeniu. Węzeł sanitarny w postaci drewnianego wychodka stał w pobliżu. Śmierdziało w nim tak, że nie wchodziłam do niego. Było tam wytyczone miejsce na ognisko. W odległości około 300 metrów stała chatka rolnika. W pobliżu nie było widać żadnych innych domów, byliśmy sami. Otaczała nas zieleń: trawa, drzewa, pola. Przy rzece był zbudowany fajny pomost, ale został podmyty przez wodę i jego część przechyliła się. Ciężko się po nim  chodziło. Pomost był wysoko nad poziomem wody i trzeba było ją nabierać wiaderkiem przywiązanym do sznurka. Służyła nam ona do mycia własnych naczyń, których używaliśmy. Obok rosły krzewy dzikich malin.

W ciągu paru godzin wszyscy uczestnicy, którzy tego dnia mieli przyjechać, stawili się na miejscu zbiórki. Zaczęliśmy rozbijać namioty. Każdy ustawiał się w kolejce po pompkę wujka Grzegorza w celu nadmuchania materaców. Kiedy namioty stanęły już na miejscach i wszystkie rzeczy były rozpakowane, młodzież zaczęła grać w gry: Sabotażysta i Maskarada. W grach uczestniczyło osiem osób.

Około godziny 18:00 pojechaliśmy na mszę wieczorną do Białogardu. Na obozowisku pozostał AS. Po powrocie na biwak wujek Grzegorz, Robert i AS poszli do pobliskiego rolnika w celu zakupu drewna. Gospodarz powiedział, że przygotuje drewno i przywiezie je na taczce. Po pewnym czasie mieliśmy sporo drewna i mogliśmy rozpocząć przygotowania do rozpalenia ogniska. Po chwili mieliśmy gotowe źródło ciepła. Wszyscy usiedliśmy wokół ogniska na krzesełkach turystycznych. Wszystko było gotowe, mogliśmy piec kiełbaski. Do późnych godzin wieczornych ogrzewaliśmy się i prowadziliśmy rozmowy.
Niedziela (19.07.2015)

Most na drodze Tychowo-Połczyn Zdrój – Osówko

Dzień zaczął się od tego, że AS o 8:00 zagwizdał swoim gwizdkiem, żeby nas obudzić. Wszyscy  ubraliśmy się, wyszliśmy z namiotów i usiedliśmy pod zadaszeniem, aby zjeść śniadanie. Wspaniale jadło się na świeżym powietrzu, ponieważ pogoda nam sprzyjała.

Po jedzeniu przygotowywaliśmy się do rozpoczęcia spływu, ale najpierw pojechaliśmy, żeby odebrać pięć kajaków od pana, który przywozi je na określone miejsce. Kajaki zwodowaliśmy na setnym kilometrze rzeki Parsęta, obok mostu na drodze Tychowo – Połczyn-Zdrój. Załogi w kajakach były następujące: Mateusz, wujek Grzegorz i Paweł płynęli singlami, a Tomasz + Artur i ja + wujek Robert płynęliśmy w kajakach w parach. Mieliśmy do przepłynięcia zaledwie 9 km. Droga była różna, zwalone drzewa i wystające z wody korzenie. Przepływaliśmy pod drzewami i przenosiliśmy kajaki nad zwalonymi konarami. Oczywiście nie obeszło się bez wychodzenia z kajaków. Przez parę pierwszych kilometrów pogoda była wręcz wspaniała. Było ciepło i słonecznie. Niektórzy zdjęli koszulki i opalali się. Później zaczęło kropić. Stopniowo obniżała się temperatura, a po jakimś czasie już lało. Trzęśliśmy się z zimna, było bardzo nieprzyjemnie. Po pięciu godzinach dotarliśmy do starego, zawalonego mostu, który znajdował się obok starego młyna w Osówku. Tam właśnie w krzakach schowaliśmy nasze kajaki.

Pani Basia przyjechała po nas autem terenowym, a wujek Grzegorz zaczął zabierać uczestników na obozowisko. Kiedy byliśmy już wszyscy na obozowisku, wysuszeni i ubrani w ciepłe ciuchy zjedliśmy ciepły obiad przygotowany przez uczestników, którzy w tym dniu nie popłynęli z nami kajakami. Przez cały czas momentami kropiło, a po chwili padało.

Po posiłku, niektórzy odpoczywali, a pozostali zaczęli grać w gry. W tym czasie wujek Robert i wujek Grzegorz pojechali do Białogardu, aby odebrać Anetkę i Michała ze stacji benzynowej, ponieważ zepsuł się im samochód. Tam przeładowali wszystko do drugiego auta, a to zostawili na stacji.

Wieczorem przestało padać. Michał rozstawił swój namiot, a inni przygotowywali ognisko i kiełbaski. Panowie czyli: AS, wujek Grzegorz, wujek Robert i Tomasz zagrali partyjkę w brydża . Po brydżu wujek Grzegorz postanowił zagrać nam coś na gitarze przy palącym się ognisku. Wcinaliśmy gorące, pieczone kiełbaski i zapychaliśmy się ,,grzankami”.
Poniedziałek (20.07.2015)

Osówko-Byszyno

Jak zwykle pobudka była o 8:00, ale teraz wujek Grzegorz grał na sygnałówce. Zjedliśmy śniadanie. Później wujek Grzegorz i Michał pojechali do Białogardu odstawić auto do warsztatu. Jak przyjechali z powrotem to trzeba było przewieść uczestników do Osówka. Po wczorajszym płynięciu rozchorowałam się (przeziębiłam się), dlatego w dniu dzisiejszym nie płynęłam.

Spływ rozpoczęli Mateusz, wujek Grzegorz, Paweł, AS + Artur, Anetka + Michał o godzinie 10:15. Mieli do przepłynięcia 12 kilometrów, a zakładany czas przepłynięcia to (4-5 godzin). Uczestnicy, którzy zostali byli bardzo zaskoczeni, ponieważ osoby, które płynęły były na obozowisku po 2 godzinach (12 kilometrów!). Przepłynęli odcinek od Osówka do Byszyna. Startowali na 79 kilometrze. Odcinek do przepłynięcia był bez przeszkód. W tym czasie jak ich nie było, to Tomasz przyniósł nam uschniętą brzozę, którą wcześniej zobaczył. Po drodze zobaczył jeszcze sosnę, którą również można było zabrać do obozowiska. Tomek wziął siekierę. Ja z Aliną pomogłyśmy Tomaszowi przynieść drzewo do ogniska. Wujek Robert w tym dniu miał dyżur i musiał zagęścić ruchy, aby szybko przygotować obiad.

Po zjedzonym posiłku trzeba było się czymś zająć, więc zaczęliśmy grać. Zagraliśmy w grę „Kajaki”, którą spływowicze wymyślili rok temu. W zeszłym roku była to prowizoryczna gra, ponieważ była na szybko naszkicowana na kartonie. W tym roku Justyna i Anetka narysowały planszę do tej gry, a Paweł ,,obrobił” ją komputerowo. Dzisiaj razem z Pawłem    wycinaliśmy i przyklejaliśmy do kartonu wcześniej wydrukowane przez Pawła karteczki. Zajęło nam to 3-4 godziny.
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Po południu przyjechała do nas pani Asia z panem Staszkiem. Przywieźli nam kurczaki, sałatę, dwie kobiałki truskawek i ciasteczka. Rozbili namiot i zostali na noc. Jak zrobiło się już ciemno, a ognisko było rozpalone to wujek Grzegorz i Mateusz grali nam różne utwory na gitarze. Jednocześnie wujek Robert, wujek AS i pani Asia pokazywali na telefonach filmiki na YouTube. Pani Asia śpiewała razem z innymi uczestnikami swoją ulubioną „Sikoreczkę”.
Wtorek (21.07.2015)

Byszyno-Rościno

Wstaliśmy na spływ, tak jak codziennie czyli o 8:00. Zjedliśmy śniadanie i zwodowaliśmy kajaki. Przewidziany czas przepłynięcia wynosił 4,5 godziny. Artur, Mateusz i wujek Robert płynęli sami, wujek Grzegorz z panią Basią, a wujek AS z Tomkiem. Mówili, że nie było prawie żadnych przeszkód i nie musieli wychodzić z kajaków. Przy elektrowni w miejscowości Rosówko, była przenoska kajaków. Pogoda była bardzo ładna podczas ich płynięcia oraz na naszym obozowisku.
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Około godziny 11:00 pojechałam z Michałem do Białogardu załatwić pieczątki na takich kartach, aby było napisane, że byliśmy w tym miejscu i płynęliśmy rzeką. Po drodze zajechaliśmy do Lidla po jakieś małe artykuły spożywcze, głównie przekąski na wieczorne gry planszowe i inne. W tym czasie Justynka, Alinka i Anetka przygotowywały obiad. Po 30 minutach ja z Michałem wróciliśmy ze sklepu i wspólnie z dziewczynami graliśmy w gry. W przerwach doprawialiśmy zupę i klopsiki (to mieliśmy na obiad). Zostawiliśmy gotujący się obiad i poszliśmy się myć w rzece. To było nasze jedyne miejsce, które mogliśmy uznać za wannę z prysznicem. Kiedy wszyscy się ,,odświeżyli”, Justynka w porę uratowała naszą zupę od wylania się, ponieważ nasza mała, przenośna kuchenka nie była zbytnio stabilna. Wylegiwaliśmy się. Zarazem schnęliśmy na kocyku w piękną, słoneczną pogodę. Około (12:00) zjedliśmy zupę i dodaliśmy wody, aby ją trochę rozcieńczyć. Ta nasz piękna pogoda nie trwała zbyt długo, ponieważ od razu po wczesnym obiedzie ochłodziło się trochę i zaczęło padać. To nam jednak w żadnym stopniu nie zepsuło humoru i nadal graliśmy w grę, którą nazywaliśmy „Ableble” (nazywała się inaczej).

O godzinie 15:00 przyjechali kajakarze i zjedli obiad. Tak nam szybko jakoś zszedł ten dzień. Wujek AS, wujek Robert, Tomasz i wujek Grzegorz grali w brydża, a my w tym czasie piekliśmy na ognisku chlebek, kiełbaski i ziemniaczki. Mateusz grał nam na gitarze a wujek Grzegorz później się dołączył. Na sam koniec o 23:30 zasnęłam z Anetką na ognisku, a po godzinie się obudziłyśmy.
Środa (22.07.2015)

Bardy

Ten dzień był inny niż pozostałe, ponieważ mieliśmy się przenieść na inne obozowisko, więc zjedliśmy śniadanie i spakowaliśmy namioty. Po przyjechaniu na nowe obozowisko rozbijaliśmy z powrotem namioty i rozpakowywaliśmy sprzęt.

Nowe miejsce było bardzo obszerne i nie miało żadnego zacienienia. Nie było tam żadnych drzew. W pobliżu znajdował się most drogowy i szosa. Było tam kąpielisko z piaskiem i wyznaczone miejsce na ognisko przy samym lesie. Przy ognisku było jedno zadaszenie z ławkami. Do toalety musieliśmy chodzić z obozowym szpadelkiem.

Później przyjechała pani Ania, która przywiozła nam ciasta. Zjedliśmy je z wielkim apetytem. W tym dniu AS zarządził dzień odpoczynku, w związku z tym nie płynęliśmy. Wolny czas spędzaliśmy między innymi na graniu w różne gry. AS z wujkiem  Robertem i Grzegorzem grali w nietypowe szachy, ponieważ grały równocześnie trzy osoby. Każdy z graczy miał pionki i figury w innym kolorze, natomiast szachownica była wielobokiem. Pozostali grali w Carcasone. Gra ta polegała na zdobywaniu miasta, rąbaniu i zbieraniu drewna. Później ja z Michałem, Mateuszem i wujkiem Grzegorzem rąbaliśmy drewno. Michał zajął się rozpalaniem ogniska. Gdy ognisko już płonęło, piekliśmy na nim kiełbaski i chleb. Wujek Grzegorz grał na gitarze i większość śpiewała grane piosenki.
W pewnym momencie Dina zaczęła szczekać i zjeżyła sierść na karku. Spojrzeliśmy w tym kierunku i zobaczyliśmy, że coś się dziwnie porusza. Było tak ciemno, że nie wiedzieliśmy co tam się znajduje. Myśleliśmy, że to może być jakaś miejscowa osoba, która skradała się do obozu. Po jakimś czasie Dina ponownie szczekała i pobiegła w kierunku drogi. Okazało się, że to był Artur, który wymsknął się do lasu, kiedy nikt nie patrzył. Jak dowiedzieliśmy się, że to był Artur, śmialiśmy się. Nagle zaczęło padać i grzmieć. W związku z tym szybko schowaliśmy się w namiotach.
Czwartek (23.07.2015)
Rościno - Bardy

Pobudka była o 8:00. Zjedliśmy śniadanie i zobaczyliśmy jak pani właścicielka tego terenu wraca z połowu ryb. Przyniosła nam małe ryby, prawdopodobnie płotki.

Znów po dniowej przerwie płynęliśmy kajakami: wujek Robert + ja, Mateusz, wujek Grzegorz + pani Basia, Anetka + Michał i wujek AS. Do przepłynięcia mieliśmy 28,5 kilometra. Płynęliśmy przez dwa progi i najbardziej mokrzy byliśmy ja z wujkiem Robertem. Dzisiejszy odcinek był bardzo spokojny, rzeka szeroka i nurt bystry. Całość przepłynęliśmy w ciągu pięciu godzin.
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Po przybyciu do obozowiska zjedliśmy obiad. Po obiedzie niektórzy poszli nad rzekę, aby popływać i wykąpać się. Wujek Grzegorz miał ze sobą kempingowy prysznic (camp shower). Zasada działania tego prysznica polegała na tym, że woda nalana do specjalnego worka podgrzewana była przez promienie słoneczne. W związku z tym  woda była ciepła. Ciocia Basia wykąpała się pod nim jako pierwsza. Następnie ja i Anetka  skorzystałyśmy z dobrodziejstw „cywilizacji”.
Późnym popołudniem zaczęło padać. Ja, Artur, Mateusz, Justynka i Anetka schowaliśmy się w namiocie i graliśmy w ,,Kolejkę”, a wujek Robert,  AS i wujek Grzegorz w potrójne szachy w pawilonie. Kiedy robiło się już ciemniej, to wujkowie próbowali łowić ryby. Z tego co pamiętam to złowili z (2-3). Ryby zostały włożone do wiadra z wodą i położne pod naszym pawilonem. W tym dniu wszyscy byli zmęczeni i w związku z tym szybciej położyliśmy się spać.
Piątek (24.07.2015)
Bardy - Kołobrzeg

Tym razem pobudka była między 8:00-9:00. Pogoda w tym dniu była słoneczna i można było spokojnie płynąć. Dzisiaj pozostał nam do przepłynięcia ostatni odcinek tegorocznego spływu. Zakończenie spływu było zaplanowane w Kołobrzegu.

Po śniadaniu wypłynęliśmy kajakami: wujek AS + pani Basia, Anetka + Michał, wujek Robert + ja, Mateusz i Artur. Płynęliśmy 5 godzin. Na początku płynęliśmy powoli, czasami nie wiosłowaliśmy i nurt niósł nas po rzece. Tworzyliśmy też „tratwy”, to znaczy łączyliśmy kajaki w szereg. W tym czasie rozmawialiśmy, jedliśmy słodycze i piliśmy wodę.
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W Kołobrzegu skręciliśmy z Parsęty na Kanał Drzewny. Woda w kanale była zanieczyszczona, pływało w niej dużo butelek i puszek oraz innych śmieci. Dopłynęliśmy do Hali Milenium. Wysiedliśmy przy nabrzeżu i wyciągnęliśmy kajaki na brzeg. Kajaki musieliśmy oddać, w związku z tym trzeba było je oczyścić w środku i na zewnątrz. Czyściłam cały nasz  kajak, a wujek Robert pokazywał palcem gdzie jeszcze jest brudne. Pozostali również szorowali swoje kajaki.

Po chwili przyjechał pan po kajaki i szybko załadowaliśmy je na przyczepkę. Podziękowaliśmy panu, AS rozliczył się z nim i po pożegnaniu się z nami odjechał. Czekając na transport, ja, Anetka i pani Basia skorzystałyśmy z okazji i poszłyśmy do toalety.

Kiedy wróciliśmy  już do obozowiska, to zjedliśmy obiad przygotowany przez Artura i Justynkę. Po południu odwiedzili nas ciocia Lucia, Krychu i wujek Rysiek. Przywieźli nam ciasta: jabłecznik i sernik. Ciasta były bardzo smaczne i wszyscy rzucili się na nie. Podczas odwiedzin ja, Anetka, Mateusz, Artur i Alinka graliśmy w ,,Stronghold”. Krystian przy okazji pokazał nam 2 sztuczki karciane. Mógłby zostać zawodowym magikiem. Potem AS, wujek Grzegorz i Krystek rozpalili ognisko. Piekliśmy na nim kiełbaski. Później wujek Grzegorz grał na gitarze. Wieczorem goście wrócili do domu.
Sobota (25.07.2015)
Bardy

To był ostatni dzień naszej przygody z kajakami. Tego dnia mieliśmy zamiar pojechać nad morze, aby poopalać się trochę na plaży i zjeść smażoną rybkę. Niestety już wczesnym rankiem zaczęło porządnie lać i musieliśmy zmienić nasze plany. Namioty oraz cały sprzęt pakowaliśmy podczas deszczu. Wszystko co dobre kończy się i musieliśmy się pożegnać. Każdy pojechał w swoją stronę.

My wyruszyliśmy do Koszalina. Pojechaliśmy w trzy samochody, wujek Robert, wujek Grzegorz i Michał. W końcu dotarliśmy pod dom.  Pożegnałam się ze wszystkimi, a wujek Grzegorz, pani Basia, Mateusz, Michał, Justynka i Anetka pojechali z wujkiem Robertem do Chłopskiej Kępy.
Statystyki

Uczestnicy spływu:
1.
Andrzej Skurczak
2.   Grzegorz Skurczak
3.   Barbara Skurczak
4.   Justyna Skurczak
5.   Mateusz Kalisz
6.   Aneta Chorbak
7.   Michał Chorbak
8.   Tomasz Kubat
9.   Artur Kubat
10. Alina Kubat
11. Paweł Stojanowski
12. Paulina Zagórska
13. Robert Kulik
Osoby, które nas odwiedziły:
1.  Joanna
2.  Stanisław
3.  Ania Kubat
4.  Ryszard Mocarski
5.  Lucyna Dudek
6.  Krystian Zagórski
Kierownik spływu: Andrzej Skurczak
Kronikę napisała: Paulina Zagórska
Korekta i oprawa graficzna: Robert Kulik
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